
  
    
      
    
  


  

  Blythe Gifford


  Tajemnica książęcej wybranki


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ewa Bo­bo­ciń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Za­mek Wind­sor, An­glia, XIV wiek


  Do świa­do­mo­ści śnią­cej Anny wdarł się na­glą­cy szept: „Chodź. Szyb­ko”. Po krót­kiej chwi­li po­czu­ła, że czy­jaś ręka za­ci­ska się na jej ra­mie­niu, i z wol­na unio­sła po­wie­ki. Uj­rza­ła po­chy­la­ją­cą się nad nią hra­bi­nę Jo­an­nę, oświe­tlo­ną pło­mie­niem świe­cy, któ­rą trzy­ma­ła w dło­ni. Anna po­my­śla­ła, że to sen­ne zwi­dy. Wie­dzia­ła, że lady Jo­an­na nie wsta­ła­by z łóż­ka w środ­ku nocy. Za­mknę­ła oczy i prze­wró­ci­ła się na bok, jed­nak nie dane jej było po­now­nie po­grą­żyć się we śnie. Po­czu­ła uszczyp­nię­cie w po­li­czek i jed­no­cze­śnie usły­sza­ła:


  – Ock­nę­łaś się, Anno?


  W tym mo­men­cie cał­kiem wy­bi­ła się ze snu i oprzy­tom­nia­ła. Od­rzu­ci­ła koł­drę i sto­pa­mi po­szu­ka­ła pa­pu­ci.


  – Co się sta­ło? – za­py­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na. Czyż­by przy­szła za­ra­za, a może na­je­cha­li ich Fran­cu­zi? – Któ­ra go­dzi­na?


  – Jesz­cze ciem­no. – Lady Jo­an­na po­cią­gnę­ła Annę za rękę. – Wsta­waj, je­steś mi po­trzeb­na.


  Nie­zdar­nie, z więk­szym niż zwy­kle tru­dem, Anna gra­mo­li­ła się z łóż­ka. Wy­cią­gnę­ła rękę w po­szu­ki­wa­niu la­ski.


  – Tu­taj. – Hra­bi­na, ha­mu­jąc znie­cier­pli­wie­nie, po­da­ła dwór­ce la­skę i po­mo­gła jej wstać. Po­ło­ży­ła pa­lec na ustach, sy­gna­li­zu­jąc, że po­win­ny się za­cho­wy­wać ci­cho, a rów­no­cze­śnie dała jej znak, że trze­ba się spie­szyć.


  Anna zro­zu­mia­ła po­le­ce­nia hra­bi­ny Jo­an­ny, ale speł­nie­nie ich prze­kra­cza­ło jej moż­li­wo­ści. Kuś­ty­ka­ła ko­ry­ta­rza­mi Wind­so­ru; ko­niecz­ność po­ko­na­nia scho­dów wy­klu­cza­ła przy­spie­sze­nie kro­ku. Zmie­rza­ły w stro­nę kom­nat kró­lew­skich i ka­pli­cy.


  Gdy do­tar­ły na miej­sce, ka­pli­ca oka­za­ła się po­grą­żo­na w pół­mro­ku. Je­dy­nym źró­dłem świa­tła była świe­ca, któ­rą trzy­mał w dło­ni sto­ją­cy przy oł­ta­rzu wy­so­ki męż­czy­zna. Anna roz­po­zna­ła w nim Edwar­da z Wo­od­stock, naj­star­sze­go syna pa­nu­ją­ce­go kró­la Edwar­da III i za­ra­zem na­stęp­cę tro­nu An­glii. Z sze­ro­kim uśmie­chem roz­ja­śnia­ją­cym mu twarz nie wy­glą­dał na groź­ne­go wo­jow­ni­ka, ja­kie­go zna­ła An­glia i Fran­cja. Anna spo­strze­gła, że na wi­dok księ­cia lady Jo­an­na rów­nież uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie, po­de­szła do nie­go i po­da­ła mu rękę.


  – Je­stem. Mamy świad­ka – oznaj­mi­ła.


  Nie! Nie­moż­li­we, żeby hra­bi­na za­mie­rza­ła po­ta­jem­nie po­ślu­bić na­stęp­cę tro­nu, po­my­śla­ła Anna, a jed­nak ksią­żę wy­jął świe­cę z dło­ni lady Jo­an­ny i po­sta­wił obie na krzy­ża­ku peł­nią­cym rolę oł­ta­rza. W ich mi­go­tli­wym świe­tle po twa­rzach oboj­ga prze­my­ka­ły ru­cho­me cie­nie, któ­re wy­ostrzy­ły li­nię nosa i wy­dat­nych ko­ści po­licz­ko­wych księ­cia, a zła­go­dzi­ły sze­ro­ki uśmiech hra­bi­ny. Obo­je moc­no chwy­ci­li się za ręce.


  – Ja, Edward, bio­rę cie­bie, Jo­an­no, za mał­żon­kę.


  Anna onie­mia­ła ze zdu­mie­nia. Bóg z pew­no­ścią chciał, żeby się ode­zwa­ła, by za­po­bie­gła temu świę­to­kradz­twu, ale nie była w sta­nie wy­po­wie­dzieć sło­wa.


  – Ślu­bu­ję ci mi­łość i wier­ność mał­żeń­ską, jaką męż­czy­zna wi­nien swo­jej żo­nie… – cią­gnął ksią­żę Edward.


  Anna od­zy­ska­ła głos:


  – Nie, tak nie wol­no! – za­pro­te­sto­wa­ła. – Nie mo­że­cie! Król… je­ste­ście zbyt bli­sko… – Urwa­ła, bo ksią­żę się skrzy­wił i na­ka­zał jej mil­czeć.


  Za­ko­cha­ni do­brze wie­dzie­li o łą­czą­cym ich po­kre­wień­stwie. Mie­li wspól­ne­go dziad­ka, po­przed­nie­go kró­la, Edwar­da II, a tak bli­skie wię­zi krwi wy­klu­cza­ły zgo­dę Ko­ścio­ła na mał­żeń­stwo.


  – Za­raz po zło­że­niu przy­się­gi mał­żeń­skiej wy­śle­my pe­ty­cję do pa­pie­ża – oświad­czy­ła lady Jo­an­na. – Oj­ciec świę­ty cof­nie za­kaz i weź­mie­my ofi­cjal­ny ślub w ko­ście­le.


  – Ale… – Obiek­cje Anny za­czy­na­ły słab­nąć. Naj­wy­raź­niej hra­bi­na wie­rzy­ła, że uzna­nie tego mał­żeń­stwa za le­gal­ne bę­dzie ła­twe do osią­gnię­cia. Lady Jo­an­na zro­bi to, na co ma ocho­tę, i świat bę­dzie mu­siał to przy­jąć do wia­do­mo­ści, do­szła do wnio­sku Anna. Jak za­wsze.


  Ksią­żę roz­po­go­dził się i po­now­nie zwró­cił się ku pan­nie mło­dej.


  – …to ci ślu­bu­ję i klnę się sło­wem ho­no­ru – do­koń­czył, jak­by do­sko­na­le znał tekst przy­się­gi mał­żeń­skiej.


  Z ko­lei roz­legł się głos hra­bi­ny – mięk­ki, uwo­dzi­ciel­ski, aż na­zbyt do­brze zna­ny An­nie.


  – Ja, Jo­an­na, bio­rę cie­bie, Edwar­dzie, na ślub­ne­go mał­żon­ka…


  In­ten­cje zo­sta­ły wy­ra­żo­ne cał­kiem ja­sno, uzna­ła Anna, za póź­no na pro­te­sty. Pod wpły­wem pa­nu­ją­ce­go w ka­pli­cy chło­du prze­mar­z­ła do szpi­ku ko­ści. Sta­ło się – zo­sta­ła wy­bra­na na świad­ka. Tym sa­mym była je­dy­ną oso­bą, któ­ra wie­dzia­ła o po­ta­jem­nym mał­żeń­stwie lady Jo­an­ny.


  Zno­wu.


  U wy­brze­ży An­glii – czte­ry mie­sią­ce póź­niej


  Są­dząc z re­ak­cji żo­łąd­ka Ni­cho­la­sa, tego dnia wody ka­na­łu La Man­che wy­da­wa­ły się mniej wzbu­rzo­ne niż zwy­kle. Przy­pływ sprzy­jał że­gla­rzom. Do po­łu­dnia po­wi­nien po­sta­wić sto­pę na wy­brze­żu, a przed koń­cem ty­go­dnia do­trzeć do Wind­so­ru. Tym sa­mym do koń­ca wy­peł­ni po­wie­rzo­ną mu mi­sję i po­zbę­dzie się od­po­wie­dzial­no­ści.


  Ni­cho­las miał dość służ­by w kró­lew­skiej ar­mii. Wy­star­czy­ła chwi­la nie­uwa­gi, żeby re­zer­wo­we ko­nie oku­la­ły, za­pa­sy żyw­no­ści prze­pa­dły albo grom z wio­sen­ne­go nie­ba znisz­czył pro­wiant, broń i lu­dzi, a tak­że szan­se na zwy­cię­stwo, na któ­re król Edward[1] cze­kał od dwu­dzie­stu lat.


  – Sir?


  Ode­rwał wzrok od wy­brze­ża i po­pa­trzył na swo­je­go gierm­ka, Eu­sta­ce’a. Oce­nił, że chło­pak zmęż­niał w cza­sie tej wy­pra­wy. Nie on je­den, uznał Ni­cho­las.


  – Tak?


  – Rze­czy są spa­ko­wa­ne, pa­nie. Wszyst­ko go­to­we. – Ostat­nie sło­wa zo­sta­ły wy­po­wie­dzia­ne py­ta­ją­cym to­nem.


  – Z wy­jąt­kiem?


  – Z wy­jąt­kiem wierz­chow­ca.


  Ni­cho­las wes­tchnął. Ko­nie to zwie­rzę­ta lą­do­we, nie mor­skie. Nie­chęt­nie opu­ścił po­kład i świe­że mor­skie po­wie­trze, aby zejść do cia­snych i cuch­ną­cych trze­wi stat­ku. Nic dziw­ne­go, że koń za­cho­ro­wał, uznał Ni­cho­las. Gdy­by jego za­mknię­to w tej dziu­rze, też był­by cho­ry.


  Zwie­rzę sta­ło ze zwie­szo­nym łbem, nie­mal do­ty­ka­jąc py­skiem pod­ło­gi. Bie­dak nie po­tra­fił, wzo­rem lu­dzi, wy­rzu­cić z sie­bie za­war­to­ści żo­łąd­ka, więc tyl­ko ob­lał się po­tem i wy­glą­dał, jak­by zmókł. Ni­cho­las ła­god­nie po­kle­pał go po szyi i bied­ny koń, któ­ry le­d­wo mógł unieść łeb, otwo­rzył oczy i po­pa­trzy­ło na swo­je­go pana z od­da­niem.


  Wy­klu­czo­ne, że­bym mógł dzi­siaj po­je­chać na tym ko­niu, po­my­ślał Ni­cho­las. Ostat­nie mile po­dró­ży za­po­wia­da­ły się na rów­nie trud­ne jak po­przed­nie. Obaj Edwar­do­wie, król i jego syn, ksią­żę, nie na­le­że­li do lu­dzi cier­pli­wych i wy­ro­zu­mia­łych – nie przyj­mo­wa­li do wia­do­mo­ści żad­nych tłu­ma­czeń. Wład­com wy­star­czy­ło wy­po­wie­dzieć sło­wo, a zwy­czaj­ni śmier­tel­ni­cy tacy jak Ni­cho­las Lo­vay­ne mu­sie­li do­ko­ny­wać cu­dów, żeby wy­peł­nić ich wolę. Za każ­dym ra­zem dbał o to, żeby była przy­go­to­wa­na al­ter­na­tyw­na tra­sa, aby ist­nia­ła moż­li­wość wy­bo­ru, inna dro­ga do osią­gnię­cia za­ło­żo­ne­go celu. Nie spo­czął, do­pó­ki ten cel nie zo­stał do­pię­ty. Był z tego dum­ny.


  Po­zo­sta­wił roz­ła­du­nek gierm­ko­wi, a sam zszedł na ląd, gdzie po­wi­tał go na­czel­nik Pię­ciu Por­tów, któ­ry rów­nież na­le­żał do dru­ży­ny księ­cia Edwar­da we Fran­cji. Ni­cho­las nie znał go zbyt do­brze, ale to nie­waż­ne. Lu­dzie, któ­rzy dzie­li­li tru­dy woj­ny, sta­wa­li się so­bie bli­scy. Do­wie­dział się, że na­tu­ral­nie otrzy­ma ko­nia, by mógł kon­ty­nu­ować po­dróż.


  – Co dzia­ło się w kra­ju pod moją nie­obec­ność? – za­py­tał Ni­cho­las.


  Po­dróż do Awi­nio­nu i z po­wro­tem trwa­ła nie­mal sześć ty­go­dni. W tym cza­sie na dwo­rze mo­gło dojść do kil­ku in­tryg i jesz­cze więk­szej licz­by za­wi­ro­wań, a on chciał być na to przy­go­to­wa­ny. Po­dob­nie przed każ­dą ba­ta­lią spraw­dzał grunt na polu bi­twy i miej­sce zgro­ma­dze­nia od­dzia­łów.


  – Za­ra­za na­dal pu­sto­szy An­glię.


  Po­nad dzie­sięć lat mi­nę­ło od ostat­niej epi­de­mii. Ni­cho­las uwa­żał, wzo­rem wszyst­kich miesz­kań­ców, że to kara ze­sła­na przez Boga.


  – A król? Prze­by­wa w Wind­so­rze?


  Na­czel­nik po­trzą­snął gło­wą.


  – Za­mknął kró­lew­ski za­mek, za­wie­sił wszel­kie po­czy­na­nia skar­bu pań­stwa, żeby lu­dzie nie mu­sie­li po­dró­żo­wać, i schro­nił się w New Fo­rest.


  Za­tem cze­ka mnie dal­sza dro­ga, niż po­cząt­ko­wo się za­po­wia­da­ła. Ni­cho­las po­mo­dlił się w du­chu, żeby nie na­tknąć się pod­czas po­dró­ży na za­ra­zę.


  – A co po­ra­bia ksią­żę Edward?


  Na­czel­nik wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – To ksią­żę, nie król – za­uwa­żył. – Po za­koń­cze­niu woj­ny nie ma nic do ro­bo­ty poza za­ba­wia­niem się z przy­ja­ciół­mi i Dzie­wi­cą z Ken­tu – do­dał z prze­ką­sem.


  Ni­cho­las ob­rzu­cił go prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem. Nie­wie­lu mia­ło dość od­wa­gi, by tak otwar­cie mó­wić o za­mie­rze­niach na­stęp­cy tro­nu.


  – A ty? – Na­czel­nik po­pa­trzył na nie­go z nie­skry­wa­ną cie­ka­wo­ścią. – Po­dróż za­koń­czy­ła się suk­ce­sem?


  Czyż­by cały kraj wie­dział, po co zo­sta­łem wy­sła­ny? – za­dał so­bie w du­chu py­ta­nie Ni­cho­las. Na­wet je­śli tak, to nie za­mie­rzał z ni­kim o tym roz­ma­wiać przed spo­tka­niem z księ­ciem. Otu­ma­nio­ny mi­ło­ścią do ko­bie­ty, z któ­rą za­bra­nia­ły mu się zwią­zać pra­wa ko­ściel­ne i zdro­wy roz­są­dek, od­rzu­cił wszyst­kie szan­se za­war­cia so­ju­szu z Hisz­pa­nią czy Ho­lan­dią po­przez mał­żeń­stwo z za­gra­nicz­ną księż­nicz­ką.


  – Mogę po­wie­dzieć tyl­ko tyle – od­parł ostroż­nie – że gdy­by było ina­czej, to nie wy­szło­by mi to na do­bre.


  Ksią­żę Edward ob­sta­wał przy po­peł­nie­niu nie­wy­ba­czal­ne­go błę­du i ocze­ki­wał, że za­ufa­ny ry­cerz uzy­ska u pa­pie­ża bło­go­sła­wień­stwo dla nie­zgod­ne­go z obo­wią­zu­ją­cym pra­wem ślu­bu. Ni­cho­las nie cier­piał głup­ców, na­wet tych po­cho­dzą­cych z kró­lew­skie­go rodu.


  Pa­ła­cyk my­śliw­ski w New Fo­rest – kil­ka dni póź­niej


  Mimo wszyst­ko Anna pró­bo­wa­ła cza­sem pod­biec, jed­nak w prze­ci­wień­stwie do ma­rzeń, w rze­czy­wi­sto­ści jej ru­chy były nie­zdar­ne – nie bie­gła, a tyl­ko się za­ta­cza­ła. Na­wet idąc spo­koj­nym zwy­kłym kro­kiem, po­ru­sza­ła się jak ma­ry­narz prze­mie­rza­ją­cy po­kład stat­ku, gwał­tow­nie uno­szą­ce­go się i opa­da­ją­ce­go na fa­lach. La­ska, za­stę­pu­ją­ca bez­u­ży­tecz­ną chro­mą nogę, utrud­nia­ła po­dej­mo­wa­ne przez Annę pró­by. Nie­kie­dy po­ty­ka­ła się o ułom­ną sto­pę i wów­czas mi­mo­wol­nie wy­ry­wa­ło się jej z ust prze­kleń­stwo. Kie­dy na­stęp­nie nie­uchron­nie upa­da­ła, na­uczy­ła się tur­lać, aby zła­go­dzić siłę ude­rze­nia o pod­ło­że.


  Po­tknę­ła się, kie­dy przy­był kró­lew­ski wy­słan­nik, ale na szczę­ście znaj­do­wa­ła się poza za­się­giem jego wzro­ku i słu­chu. Wy­so­ki i trzy­ma­ją­cy się pro­sto męż­czy­zna swo­bod­nie ze­sko­czył z grzbie­tu ko­nia i szyb­kim kro­kiem ru­szył przed sie­bie. Każ­dy jego zręcz­ny ruch zda­wał się kpić z jej nie­po­rad­no­ści. Anna wciąż ma­rzy­ła o tym, żeby mieć inne cia­ło, nie to, któ­re było jej utra­pie­niem, od kie­dy przy­szła na świat. Bied­na, głu­pia Anna, po­my­śla­ła o so­bie. Pod drzwia­mi kom­na­ty hra­bi­ny za­trzy­ma­ła się, żeby zła­pać od­dech, po czym otwo­rzy­ła je bez pu­ka­nia.


  Na­wet tak nie­grzecz­ne wej­ście nie star­ło uśmie­chu gosz­czą­ce­go nie­ustan­nie na ustach lady Jo­an­ny. Do­ko­na­ły tego do­pie­ro sło­wa Anny.


  – Wy­słan­nik po­wró­cił.


  W mil­cze­niu wy­mie­ni­ły zna­czą­ce spoj­rze­nia.


  – Przy­pro­wadź go naj­pierw do mnie.


  Anna prze­łknę­ła cię­tą ri­po­stę. Czyż­by hra­bi­na uzna­ła, że zdo­ła zmie­nić po­sła­nie przy­wie­zio­ne przez kró­lew­skie­go wy­słan­ni­ka, je­że­li nie speł­ni jej ocze­ki­wań?


  – Ale król… – za­czę­ła.


  – Tak, oczy­wi­ście – prze­rwa­ła jej hra­bi­na. – Król bę­dzie chciał się spo­tkać z nim nie­zwłocz­nie. – Wsta­ła. – Mu­szę zna­leźć księ­cia.


  Anna wes­tchnę­ła. Je­śli wia­do­mość od pa­pie­ża bę­dzie nie­po­myśl­na, to po raz ostat­ni jej pani bę­dzie mo­gła na­zwać wy­bran­ka swo­im mę­żem.


  – I, Anno… – do­da­ła lady Jo­an­na ostrze­gaw­czym to­nem, uno­sząc brwi.


  – Jak za­wsze, mi­la­dy – po­twier­dzi­ła dwór­ka.


  Pięk­ną twarz hra­bi­ny roz­ja­śnił uśmiech.


  – Wszyst­ko bę­dzie, jak po­win­no być – oznaj­mi­ła z pew­no­ścią sie­bie.


  Anna za­cze­ka­ła, aż lady hra­bi­na się od­wró­ci, i do­pie­ro wte­dy od­wa­ży­ła się pod­nieść oczy do góry, jak­by pro­si­ła nie­bio­sa o cier­pli­wość. „Jak po­win­no” ozna­cza­ło „Jak ży­czy­ła so­bie lady Jo­an­na”.


  Po­kuś­ty­ka­ła za swo­ją pa­nią do drzwi kom­na­ty, ale oka­za­ło się, że nie było po­trze­by szu­kać księ­cia Edwar­da. Sam przy­szedł, jak­by wy­czuł, że uko­cha­na go po­trze­bu­je. Ob­jął Jo­an­nę, uca­ło­wał w czo­ło i szep­nął jej coś do ucha, nie zwa­ża­jąc na obec­ność dwór­ki. Zu­peł­nie jak­by ni­ko­go nie było w po­bli­żu, jak­by nikt ich nie wi­dział i nie sły­szał.


  Anna za­ci­snę­ła usta, wal­cząc z na­głym przy­pły­wem go­ry­czy. Tym ra­zem nie cho­dzi­ło o to­wa­rzy­szą­cą jej od uro­dze­nia ułom­ność, któ­ra spra­wia­ła jej ból. Wpraw­dzie jej nie opusz­czał, ale nie bun­to­wa­ła się prze­ciw nie­mu, po­nie­waż w pe­wien spo­sób po­ma­gał jej się trzy­mać w ry­zach. Roz­go­ry­cze­nie wzię­ło się z prze­ko­na­nia, że ża­den męż­czy­zna nie po­trak­tu­je jej tak jak ksią­żę lady Jo­an­nę. Pa­nie, wy­bacz moją nie­wdzięcz­ność – Anna wy­po­wie­dzia­ła w du­chu sta­łą mo­dli­twę. Nie mia­ła pra­wa do na­rze­kań. Mat­ka już daw­no, jesz­cze w dzie­ciń­stwie, za­bez­pie­czy­ła jej przy­szłość, chro­niąc cór­kę przed złym i upo­ka­rza­ją­cym lo­sem. Anna zo­sta­ła dwór­ką ko­bie­ty, któ­ra – je­śli dzi­siej­sze wie­ści oka­żą się po­myśl­ne – pew­ne­go dnia za­sią­dzie na tro­nie jako mał­żon­ka kró­la An­glii.


  Jed­nak Anna nie po­tra­fi­ła po­ha­mo­wać za­zdro­ści, gdy przy­glą­da­ła się wy­mie­nia­ją­cej czu­ło­ści pa­rze. Nie po­żą­da­ła Edwar­da z Wo­od­stock. Nie po­cią­gał jej po­mi­mo ca­łej swej nie­za­prze­czal­nej wspa­nia­ło­ści. Pra­gnę­ła tyl­ko, żeby ja­kiś męż­czy­zna tak pro­mien­nie uśmie­chał się na jej wi­dok. Była by­stra, ale nie­po­zor­na, a jej twarz ra­czej nie przy­cią­ga­ła mę­skich spoj­rzeń, więc je­śli ma­lo­wa­ły się na niej uczu­cia – a zda­rza­ło się to wca­le nie­rzad­ko – i tak nikt tego nie za­uwa­żał.


  Ksią­żę i lady Jo­an­na rów­nież nie zwró­ci­li uwa­gi na jej minę, tyl­ko wy­szli na ko­ry­tarz, by przejść do kom­nat kró­lew­skich.


  – Mi­la­dy, czy mam…?


  Hra­bi­na nie ra­czy­ła na­wet od­wró­cić gło­wy, tyl­ko od­pra­wi­ła ją ru­chem dło­ni. Anna zo­sta­ła na ko­ry­ta­rzu, pod­czas gdy za­ko­cha­ni ru­szy­li na spo­tka­nie swe­go losu. Póź­niej do­wiem się, czy pa­pież dał się prze­ko­nać i czy wszyst­ko bę­dzie, jak we­dług hra­bi­ny po­win­no, po­my­śla­ła. W tym mo­men­cie uprzy­tom­ni­ła so­bie, że na twa­rzy męż­czy­zny, któ­ry przy­wiózł wie­ści, nie było uśmie­chu. Zda­je się, że wo­ła­li go Ni­cho­las.


  Przez całą dro­gę z por­tu do New Fo­rest sir Ni­cho­las Lo­vay­ne ukła­dał i prze­po­wia­dał so­bie w my­ślach to, co prze­ka­że wład­cy. Ja­dąc na po­ży­czo­nym ko­niu, miał dość cza­su, aby do­brać od­po­wied­nie sło­wa, i na całe szczę­ście! Na­tych­miast po przy­by­ciu na miej­sce zo­stał wpro­wa­dzo­ny do pry­wat­nych kom­nat kró­lew­skich, w któ­rych cze­ka­li na nie­go król Edward, kró­lo­wa Phi­lip­pa, ksią­żę Edward i Jo­an­na, hra­bi­na Ken­tu, zwa­na Dzie­wi­cą z Ken­tu.


  Nie było cza­su na ja­ką­kol­wiek zmia­nę przy­go­to­wa­nej prze­mo­wy.


  – Co przy­wo­zisz? – Król Edward utkwił prze­ni­kli­wy wzrok w twa­rzy po­słań­ca.


  Ni­cho­las spo­strzegł, że sie­dzą­ca obok kró­lo­wa moc­no ści­ska rękę mał­żon­ka, po czym prze­niósł wzrok na księ­cia Edwar­da i lady Jo­an­nę, bo to ich los miał się roz­strzy­gnąć, i oznaj­mił:


  – Nie zo­sta­ną eks­ko­mu­ni­ko­wa­ni za zła­ma­nie do­ty­czą­cych mał­żeń­stwa za­sad Ko­ścio­ła.


  Pa­pież miał pra­wo pod­jąć taką de­cy­zję, ale nie mu­siał. Ni­cho­las, któ­ry przy­wiózł ze sobą znacz­ną kwo­tę po­wie­rzo­nych mu przez wład­cę zło­tych flo­re­nów oraz swój dar prze­ko­ny­wa­nia, przy­czy­nił się do ura­to­wa­nia tych dwóch nie­śmier­tel­nych dusz. To był nie lada wy­czyn, na któ­ry wca­le nie za­słu­gi­wa­li. Przy­na­leż­ność do kró­lew­skie­go rodu umoż­li­wia­ła otrzy­ma­nie roz­grze­sze­nia, a na­wet na­gro­dy za uczy­nek, za któ­ry zwy­czaj­ni śmier­tel­ni­cy zo­sta­li­by bez­względ­nie po­tę­pie­ni.


  Był to je­dy­nie pierw­szy z cu­dów do­ko­na­nych przez Ni­cho­la­sa w Awi­nio­nie. I to nie o nim ksią­żę naj­bar­dziej pra­gnął usły­szeć.


  – A czy do­sta­nie­my zgo­dę na ofi­cjal­ne mał­żeń­stwo?! – za­py­tał ksią­żę roz­go­rącz­ko­wa­ny jak mło­dy chło­pak, któ­ry nie może się do­cze­kać pierw­szej nocy z dziew­czy­ną, choć prze­cież on i jego „pan­na mło­da” dzie­li­li łoże od kil­ku mie­się­cy.


  – Tak.


  Na­wet w naj­bar­dziej sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ściach ta para i tak po­trze­bo­wa­ła­by zgo­dy pa­pie­ża na mał­żeń­stwo ze wzglę­du na zbyt bli­skie po­kre­wień­stwo. Na­to­miast Edward i lady Jo­an­na po­gor­szy­li swo­ją sy­tu­ację, i to znacz­nie, bio­rąc po­ta­jem­ny ślub, po czym zrzu­ci­li cię­żar swo­je­go grze­chu na bar­ki Ni­cho­la­sa. Ocze­ki­wa­li, że roz­wią­że on za­mo­ta­ny przez nich wę­zeł w spo­sób, któ­ry ich usa­tys­fak­cjo­nu­je.


  – Jego Świą­to­bli­wość przy­mknie oko na wa­sze po­kre­wień­stwo i unie­waż­ni po­ta­jem­ny ślub – wy­ja­śnił Ni­cho­las. – Otrzy­ma­cie zgo­dę na za­war­cie związ­ku mał­żeń­skie­go po­bło­go­sła­wio­ne­go przez Ko­ściół. – Spo­strzegł, że na za­tro­ska­nych i peł­nych na­pię­cia twa­rzach obu par po­ja­wi­ła się wy­raź­na ulga. – Jego Świą­to­bli­wość pro­si jed­nak, aby każ­de z was – do­dał Ni­cho­las ostrze­gaw­czym to­nem, pa­trząc na księ­cia i hra­bi­nę – wy­bu­do­wa­ło i ufun­do­wa­ło ka­pli­cę. – Mu­siał pod­nieść głos, żeby zwró­cić ich uwa­gę.


  Ani ksią­żę, ani lady Jo­an­na nie ra­czy­li za­re­ago­wać na tę drob­ną nie­do­god­ność.


  – Do­ku­ment. – Ksią­żę Edward zde­cy­do­wa­nie wy­cią­gnął rękę. – Daj mi do­ku­ment – za­żą­dał.


  – Zo­sta­nie prze­sła­ny bez­po­śred­nio do ar­cy­bi­sku­pa Can­ter­bu­ry. Spo­dzie­wam się, że po­wi­nien do nie­go do­trzeć na świę­te­go Mi­cha­ła. Do tego cza­su mu­si­cie żyć osob­no.


  Ksią­żę i hra­bi­na po­pa­trzy­li na Ni­cho­la­sa tak, jak­by to on, a nie pa­pież, za­bra­niał im dzie­lić łoże, a tak­że jak­by te dwa mie­sią­ce se­pa­ra­cji to było całe ży­cie. Tym­cza­sem Ni­cho­las naj­gor­sze trzy­mał w za­na­drzu.


  – Jesz­cze jed­no – po­wie­dział.


  Uci­chli, ro­zu­mie­jąc, że miał na­stęp­ne prze­sła­nie, już nie tak miłe jak po­przed­nie.


  – Co ta­kie­go? – ode­zwał się król. Za­wsze pierw­szy za­bie­rał głos. – Co jesz­cze?


  – Do­ku­men­to­wi bę­dzie to­wa­rzy­szy­ło po­uf­ne pi­smo. Jego Świą­to­bli­wość pro­sił, abym prze­ka­zał jego treść.


  Wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie kró­la i wszy­scy dwo­rza­nie opu­ści­li kom­na­tę.


  – Mów – po­le­cił Edward III.


  – Za­nim się po­bio­rą – za­czął Ni­cho­las – Jego Świą­to­bli­wość wy­ma­ga… – Urwał na mo­ment i na­stęp­nie wy­po­wie­dział sło­wa, któ­re ukła­dał w gło­wie pod­czas po­dró­ży: – …by mał­żeń­stwo lady Jo­an­ny z Sa­lis­bu­rym zo­sta­ło unie­waż­nio­ne.


  Ksią­żę zmarsz­czył czo­ło.


  – Sta­ło się to wie­le lat temu – za­uwa­żył. – To za­mierz­chła hi­sto­ria.


  Ni­cho­las zer­k­nął na lady Jo­an­nę. Za­sko­czy­ło go, że z jej twa­rzy nie znik­nął lek­ki pół­u­śmiech.


  – Zo­sta­ło unie­waż­nio­ne – pod­jął – gdy jej po­przed­nie taj­ne mał­żeń­stwo zo­sta­ło uzna­ne za le­gal­ne.


  – Wszy­scy tu­taj zna­ją moją prze­szłość – stwier­dzi­ła lek­kim to­nem hra­bi­na.


  Król i kró­lo­wa wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Wszy­scy w An­glii zna­li prze­szłość lady Jo­an­ny, co by­naj­mniej nie uła­twia­ło księ­ciu sy­tu­acji. Ni­cho­las za­ci­snął zęby. Nie było spo­so­bu zła­go­dze­nia tego, co mu­siał te­raz po­wie­dzieć.


  – Lady Jo­an­no, swe­go cza­su by­łaś po­ślu­bio­na dwóm męż­czy­znom jed­no­cze­śnie, a je­den z nich na­dal żyje. – Do­strzegł ru­mie­niec na jej po­licz­kach. – Jego Świą­to­bli­wość pro­si, aby przed ślu­bem z księ­ciem prze­pro­wa­dzo­no do­cho­dze­nie w spra­wie two­je­go po­przed­nie­go mał­żeń­stwa.


  – Dla­cze­go? – To py­ta­nie pa­dło z ust księ­cia Edwar­da, za­śle­pio­ne­go mi­ło­ścią do tego stop­nia, że nie po­tra­fił do­strzec tego, co oczy­wi­ste.


  – Aby się upew­nić, że wszyst­ko było w po­rząd­ku. – Ni­cho­las nie był w sta­nie ukryć lek­kiej iry­ta­cji.


  Ksią­żę ru­szył do nie­go z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi i przez chwi­lę Ni­cho­las oba­wiał się, że zo­sta­nie uka­ra­ny za przy­wie­zio­ne wie­ści.


  – Śmiesz su­ge­ro­wać…


  Król zła­pał syna za rękę.


  – To nie nasz po­sła­niec do­ma­ga się do­cho­dze­nia.


  Ni­cho­las unik­nął kary, ale za­nim pod­jął re­la­cję, za­cze­kał, aż ksią­żę za­ci­śnie dło­nie na wła­snych łok­ciach.


  – Prze­ka­zu­ję te in­for­ma­cje z wy­prze­dze­niem, za­nim wpły­nie ofi­cjal­ne pi­smo pa­pie­skie, że­by­ście mie­li czas się przy­go­to­wać.


  Uśmiech nie zni­kał z twa­rzy lady Jo­an­ny. Była tak ślicz­na, że nikt nie za­wra­cał so­bie gło­wy roz­wa­ża­niem, co się kry­ło pod tą uro­czą bu­zią.


  – Dzię­ki temu bę­dzie­my mo­gli po­brać się na­tych­miast, jak tyl­ko na­dej­dzie ofi­cjal­ny de­kret pa­pie­ski – za­uwa­ży­ła, pa­trząc na księ­cia. – Wy­świad­czył nam uprzej­mość. To spra­wa ła­twa do wy­ja­śnie­nia.


  Ni­cho­las był pe­wien, że pa­pież rów­nież tak są­dził. Jego dys­pen­sa do­trze do An­glii za nie­co po­nad dwa mie­sią­ce, a to nie za dużo cza­su na prze­pro­wa­dze­nie do­cho­dze­nia.


  Lady Jo­an­na zwró­ci­ła się z uśmie­chem do Ni­cho­la­sa.


  – Unie­waż­nie­nie mo­je­go mał­żeń­stwa z Sa­lis­bu­rym zo­sta­ło prze­pro­wa­dzo­ne zgod­nie z pra­wem, z do­cho­wa­niem wszel­kich for­mal­no­ści.


  Więk­szość ko­biet nie za­ry­zy­ko­wa­ła­by po­ta­jem­ne­go mał­żeń­stwa. Hra­bi­na od­wa­ży­ła się na nie dwu­krot­nie. Pierw­sze, z Tho­ma­sem Hol­lan­dem, za­war­te po­nad dwa­dzie­ścia lat temu, gdy była bar­dzo mło­da, zo­sta­ło w koń­cu upra­wo­moc­nio­ne. W związ­ku z czym otrzy­ma­ła zgo­dę na roz­wią­za­nie ma­ria­żu z Sa­lis­bu­rym, któ­re­go po­ślu­bi­ła w mię­dzy­cza­sie, i po­wrót do Hol­lan­da. Ta nie­co­dzien­na sy­tu­acja była tak skom­pli­ko­wa­na, że na­wet naj­tęż­szym gło­wom ko­ściel­nych uczo­nych trud­no się było w niej do koń­ca ro­ze­znać.


  – Jego Świą­to­bli­wość jest za­in­te­re­so­wa­ny nie tyl­ko tym jed­nym mał­żeń­stwem – stwier­dził Ni­cho­las, pe­łen obaw, co na­stą­pi.


  Po­pa­trzy­li na nie­go tak, jak­by prze­ma­wiał do nich po grec­ku.


  – Co to zna­czy? – W gło­sie lady Jo­an­ny po raz pierw­szy po­ja­wi­ła się nuta na­pię­cia.


  Naj­wy­raź­niej nie w peł­ni po­ję­li zna­cze­nie prze­ka­za­nej im in­for­ma­cji, po­my­ślał Ni­cho­las.


  – Żąda nie tyl­ko do­cho­dze­nia w spra­wie unie­waż­nie­nia związ­ku z Sa­lis­bu­rym. Chce rów­nież po­twier­dze­nia le­gal­no­ści po­ta­jem­ne­go ślu­bu z Hol­lan­dem.


  Oczy lady Jo­an­ny naj­pierw otwo­rzy­ły się sze­ro­ko, a po­tem zwę­zi­ły. Ta ko­bie­ta nie na­wy­kła, by ją wy­py­ty­wa­no, czy choć­by pro­szo­no o udo­wod­nie­nie cze­goś tak pro­ste­go jak to, co zo­sta­ło już po­bło­go­sła­wio­ne przez po­przed­nie­go pa­pie­ża.


  – Nie ro­zu­miem. Pa­pież, wszy­scy jego lu­dzie… trwa­ło to la­ta­mi, ale w koń­cu byli usa­tys­fak­cjo­no­wa­ni. Z pew­no­ścią te­raz nie moż­na tego za­kwe­stio­no­wać.


  – To tyl­ko for­mal­ność, bez wąt­pie­nia. – Król, oka­za­ło się, jest rów­nie bie­gły w rzą­dze­niu jak na woj­nie. – Ar­cy­bi­skup zwo­ła bi­sku­pów. Przej­rzą do­ku­men­ty i bę­dzie po wszyst­kim.


  – Ar­cy­bi­skup ma pod sie­dem­dzie­siąt­kę – za­uwa­żył gniew­nie ksią­żę. – Wąt­pię, czy zdo­ła zna­leźć do­ku­men­ty, nie mó­wiąc już o ich prze­czy­ta­niu.


  – W ta­kim ra­zie – włą­czył się Ni­cho­las – może prze­słu­chać za­in­te­re­so­wa­nych.


  Po raz pierw­szy Jo­an­na za­ci­snę­ła usta i po­ja­wi­ły się wo­kół nich drob­niut­kie zmarszcz­ki. W koń­cu hra­bi­na Ken­tu była już ko­bie­tą do­brze po trzy­dzie­st­ce.


  – Mój mąż nie żyje. Je­dy­ną oso­bą, któ­rą mógł­by ar­cy­bi­skup prze­słu­chać, je­stem ja.


  Żad­nych świad­ków, na­tu­ral­nie, po­my­ślał Ni­cho­las. Z sa­mej de­fi­ni­cji po­ta­jem­ne­go mał­żeń­stwa wy­ni­ka­ło, że para skła­da­ła so­bie na­wza­jem przy­się­gę mał­żeń­ską bez obec­no­ści osób trze­cich.


  – Może ktoś wi­dział was ra­zem i za­pa­mię­tał – za­uwa­żył. Po­pa­trzył na kró­lo­wą, pró­bu­jąc od­gad­nąć jej my­śli. W tam­tym cza­sie mło­dziut­ka Jo­an­na na­le­ża­ła do jej frau­cy­me­ru, była dla niej nie­mal jak cór­ka. Już raz przez to wszyst­ko prze­cho­dzi­ły. Z całą pew­no­ścią kró­lo­wa mo­gła od­po­wie­dzieć na wszyst­kie py­ta­nia. Na szczę­ście to już nie jego pro­blem. Prze­ka­zał wia­do­mość, za ty­dzień wy­ru­szy do Fran­cji i jego je­dy­ną tro­ską bę­dzie po­zo­sta­nie przy ży­ciu.


  – Nie ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła lady Jo­an­na, spo­glą­da­jąc na księ­cia tak, jak­by on mógł ją ura­to­wać. – Jaki to wszyst­ko ma cel?


  Kró­lo­wa Phi­lip­pa po­kle­pa­ła ją po ręce.


  – Nie może być naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści.


  – W ja­kiej spra­wie? – za­py­ta­ła hra­bi­na płacz­li­wie jak dziec­ko.


  Czy mi­łość tak dzia­ła na wszyst­kich? – za­sta­na­wiał się Ni­cho­las. Po­gra­tu­lo­wał so­bie w du­chu, że za­wsze się przed nią wzbra­niał.


  Kró­lo­wa spoj­rza­ła na męża, a po­tem zno­wu zwró­ci­ła oczy na lady Jo­an­nę.


  – W kwe­stii dzie­ci.


  Nie wol­no było do­pu­ścić do po­wsta­nia ja­kich­kol­wiek wąt­pli­wo­ści, czy mał­żeń­stwo na­stęp­cy tro­nu i jego mał­żon­ki zo­sta­ło za­war­te z bło­go­sła­wień­stwem Bo­żym, a co za tym idzie, czy ich dzie­ci będą le­gal­nym po­tom­stwem z peł­nym pra­wem do tro­nu An­glii.


  Lady Jo­an­na za­czer­wie­ni­ła się i po­wie­dzia­ła:


  – Ro­zu­miem.


  Ksią­żę się­gnął po rękę uko­cha­nej i przy­ci­snął ją do swo­je­go boku. Dla Ni­cho­la­sa po­zo­sta­wa­ło ta­jem­ni­cą, jak to moż­li­we, że ten czło­wiek woj­ny uśmie­chał się jak dziec­ko, kie­dy pa­trzył na uko­cha­ną.


  – Ni­cho­las oso­bi­ście prze­pro­wa­dzi do­cho­dze­nie – zde­cy­do­wał król.


  O nie! – sprze­ci­wił się w du­chu Ni­cho­las. Miał dość dźwi­ga­nia cię­ża­rów za in­nych i roz­wią­zy­wa­nia cu­dzych pro­ble­mów. Chciał być ry­ce­rzem, któ­re­go je­dy­ną tro­ską bę­dzie po­zo­sta­nie przy ży­ciu, wol­nym od obo­wiąz­ku do­ko­ny­wa­nia cu­dów w ro­dza­ju wy­cza­ro­wy­wa­nia pa­pie­skiej dys­pen­sy.


  – Wa­sza Kró­lew­ska Mość za­pew­niał, że nie bę­dzie już na­stęp­nych…


  Wy­raz twa­rzy kró­la roz­wiał jego złu­dze­nia.


  – Do­pó­ki nie we­zmą ślu­bu, two­je za­da­nie po­zo­sta­je nie­wy­ko­na­ne.


  Ni­cho­las prze­łknął sło­wa pro­te­stu i dwor­nie skło­nił gło­wę, za­sta­na­wia­jąc się, czy król aby na pew­no pra­gnął tego mał­żeń­stwa. Były prze­cież inne ko­bie­ty i alian­se, któ­re znacz­nie bar­dziej od­po­wia­da­ły in­te­re­som An­glii niż ten ma­riaż. Mimo to po­wie­dział:


  – Oczy­wi­ście, Wa­sza Kró­lew­ska Mość. – Jesz­cze kil­ka ty­go­dni, po­cie­szył się w my­ślach, i to dla­te­go, że ja­kiś pa­pie­ski urzęd­ni­czy­na szu­kał pre­tek­stu, żeby wy­du­sić kil­ka do­dat­ko­wych flo­re­nów. – Ju­tro wy­ru­szę do Can­ter­bu­ry na spo­tka­nie z ar­cy­bi­sku­pem.


  Ksią­żę po­pa­trzył na Ni­cho­la­sa bez cie­nia uśmie­chu na twa­rzy i oznaj­mił:


  – Po­ja­dę z tobą.


  [1] Edward III z dy­na­stii Plan­ta­ge­ne­tów, pa­nu­ją­cy w la­tach 1327-1377 (przyp. red.).
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